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Rys. TADEUSZ ULATOWSKI 
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ARTUR MARIA SWINARSE: 


ODA DO ŻOŁĄDKA 


Żołądku, najcenniejszy mój organie, 
którego sławę wieszczę dziś w peanie: 

-Co cały świat w mozolnym trudzie zbierze, 
piesie pokornie na twoje talerze. 
Południe, zachód, wschód daleki; bliski 


ofiary kładą na twoje półmiski, 


Toble kawiory swe Jesiotr oddaje, 

i tobie pszczółka miód, a kura jdje. 
Dla ciebie pulchne krwawią pomidory; 
dla ciebie rudych rydzów pełne bory. 


Dla ciebie żółw wypełza ze skorupy, 
ł by się przemienić w talerz wonnej 
| Przed tobą flądra płaszczy się i leci 


zupy. 


na śmierć męczeńską w czyhające sieci, 
Dla ciebie rosną po morzach łososie 
i stare karpie miękną w szarym sosie, 


Dla ciebie niecierpliwie czeka łamia, 


zając i bażant huków polowania, 
Dla ciebie tłuszczem obrastają świnie; 


Dla ciebie dobra krowa ryczy mało, 
by więcej mieka z wymion jej się lało. 
Dla ciebie stay koń pod nożem pada 
i wierna Unrra go do puszek wkłada. 


Dla ciebie kłos roztarty w żarnach kona, 


j 
| dla ciebie cielę w młodym wieku ginie 
, 


A Dla ciebie słońce pieści winne grona. | 


| Dla ciebie w sierpniu jabłko spada z drzewa. 
Dla cebie banan żółknie i dojrzewa, 


Dla ciebie rozkwiłają nawet róże, 
p l by się w rumianej smażyć konfiturze,,, 


Fakt udziału w organizacji 
przestępczej i kumanie się z lu” 
dobójcami kompromituje, obcią” 
ża i powoduje nieprzyjemne 
skutki — bez względu na stano” 

, wisko, znaczenie, stosunki itd. 


Tak się przynajmniej zdawało 
ałeńskiemu korespondentowi 
„Humanité“ — Regalowi; kiedy 
pisał blografię nowego monar- 
chy gteckiego, Pawła. Król nie 
król, c'est ganz Regal: stał pód- 
czas wojny na czele'bojówki fa- 
szystowskiej, ożenił się z ary" 
stokratyczną aktywistką ż Hit- 
lerjugend, ma jednego szwagra 
z b. 55, a drugiego w aktualnym 
Wehrwolfie... 
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lista, strasznie obmazał królew- 
skiego pomazańca, dobywając 
jego wojenne Curviculum vitae. 
Że rzucił światło na cienie koro- 
ny (pochodzące. zresztą od pe- 
| wnych mocarstwowych pleców) 
l i — policja wydaliła go z Grecji. 


b Ze złości, że biografia się uda- 
ła, a nowy monarcha grecki — 
nie. i 


; i Ewentualny biograf generata 
| tudzież vicehrabiego de Gaull'a 
f 'będzie miał do zanotowania 
dwie poważne ofenzywy w je- 

go życiu. 
Jedną, strategiczną, z okresu 
walk Francji o wyzwolenie spod 
; okupacji niemieckiej, drugą, po- 
t lityczna, z obecnego okresu 
walk... z Francją demokratycz- 
K na. O władzę. O: l'é tat c'est 

moi. 


| Gaulle, znaczy po francusku 


+— tyka. Nieładnie, że „tyka”; 


Regal, realista, lecz nie rega- . 


na której w czasie wojny powie- 
wał tricolor = służy dziś do 
płoszenia gołębia pokoju domo- 
wego. 


— Pan wykaczy, tle ten czek nle jest podpisany... 
— .Filamtropię zwykłem uprawiać anonimo wo, 


W strachy na Lachy zabawiii 
się ostatnio na Konferencji Mo- 
skiewskiej 


A kiedy jestes zmęczony I chory 

i gdy cię niestrawności duszą zmory, 
wtedy dla ciebie zioła schną i kwiaty, 
by stać się treścią zbawiennej herbaty; 
wtedy piołuny, lipy I rumianki 

lecza i koją twe zwiotczałe tkanki; 


-. a gdy się w ciebie ból nieznośny wrzyna, 


ło cię usłużna przeczyszcza Cf 


Dla ciebie sztab kucharek i kucharzy 


- dary przyrody wybiera i warzy, 


obmyśla chytrze smaków zestawienie, 

słodycz z goryczą przeplata uczenie, 

potrawom dając wybiłne imiona ` 

śpiewaczki Melby, żeglarza Nelsona, - 

Chateau-Brianda, czy Dragomirowa — ; 4 
dla ciebie kwitnie sława ich od nowa. 


E ja ci tylko skromny wiersz przynoszę... 
Lecz gdy za wiersz ten sute wezmę grosze, 
wtedy, przyrzekam ci, w najbliższym barze 
pełen wdzięczności hojnie cię obdarzę. 


Łauiadamiamy, że z dniem 15 b. m, Redakcja „ROZEG została 
przeniesiona ma ul. Piotrkowską 86 (prawa oficyna, BBI pzęt © 2). 


R ży RÓŻNE NASZE DZIĘNNE SPRAWY |. 


a: l Bevin, Generał amerykaństt 

' skuł szablę na lemiesz i zaczął 
orać polskie miedze graniczne. 
W „interesie” pokoju i dla do- 
bra gospodarki europejskiej. 


Uderz jednak w (okrągły) stół, 
a nożyce się odezwą. Oto w ty- 
dzień po speachu Tewizjonisty- 
cznym Marshalla wystąpił w 
Hamburgu z przemówieniem — 
Schumacher: Niemcy nie będą 
płaciły odszkodowań wojen 
nych, Niemcy chcą jeść, Niemcy 
żądają polskich terenów rolni- 
czych. 

Akurat: nie mów szkop, ba 
1 tak nie przeskoczyszi 


ministrowie Morshall 


e. 
H 


Tak się złożyło, że grandylok- 
wencja Schumachera znajduje 
nieograniczone ujście w dwóch 
strefach okupacyjnych: brytyj- 
skiej i amerykańskiej. 

Ambicje oratorskie narodowe" 
go gsocjaldomokrada sięgają 
dalej. A strefie radzieckiej, 
oczywiście, ami mu marzyć, ale 
o francuskiej? 

Kiedy jednak zwrócił się da 
zarządu okupacyjnej strefy Iron: 
cuskiej, usłyszał nieoczekiwanie 

, surową odpowiedź: 


Siadaj pan, nie gie gadaj pml 
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Rys. Zbigniew Kiulin ' 


Mi ei to może uprzejmie, 
ale za to madrze. Francja fest r 
przewidująca i nie Życzy sobie 
bynajmniej, aby facet podarze- 
wał Ruhrę lub urządził Saara" 
bandę. 5 
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STEFAN STEFAŃSKI 


Skusił nas tzw, dobry punkt (sam 
pępek śródmieścia), odpowiedni po- 
ziom (parter), dogodne wejście (od 
dwóch ulic i jednego podwórza), 
tudzież nienajgorsze wnętrze (m. 
in. ściany lustrzane). + 

— Tu, albo nigdzie — powiedzie- 
liśmy naszym wydawcom, — Tylko 
ta kwatera nadaje Się na redakcję. 

Sprawa została załatwiona w 
myśl naszych życzeń: zdobyliśmy 
lokal w dobrym punkcie, na odpo- 
wiednim poziomie, z dogadnym 
wejściem, tudzież nienajgorszym 
wnętrzem. 

Przez ładny kawałek czasu urzę- 
dowało nam się tutaj całkiem przy- 
jemmie, lecz od Nowego Roku za- 
częły się dziać rzeczy niepokojące. 
Najpierw przyszedł jakiś facet, py- 
tając mieśmiało: 

— Komplety są? 


— Są — odparliśmy uprzejmie: 
Właśnie przygotowaliśmy... 

— Po ile? 

— Po 220, 

— Hm, to bardzo tanio — ucie- 
Szył Się nasz facet. Można zoba- 
czyć? : 

Udał się do sekretariatu į wrócił 
€ kwaśną miną. 

—'E, panowie — oświadczył po- 
nuro — tu u was odchodzi jaka li- 
Pa i nawalanka! Kpiny sobię z im 
dm robicie. czy co? 

— Jak to? — zdziwiliśmy się, — 
To sekretarka nie Pokazała panu 
kompietów? 

— Pokazała, Papierowe. A ja 
przyszedłem po jedwabne! 

Kiwnął głową i trzasnął drzwia- 
mi bardzo obrażony. 


Następnego dnia zajechał przed , 


redakcję samochód ciężarowy. “ 


— Co tam takiego? — zapytałem 
nie podnosząc gie od biurka. 


— Materiał  przywieźliśmy!—od- 
powierdział mi głos z korytarza, 


Ponieważ akurat czekałem oa do- 
stawe różnych rzeczy z Instytutu, 
zawołałem zadowolony: 


— Wyładowujcie! 


W korytarzu dał się słyszeć ru- 
mor, potem wszystko ucichło, Do 
pokoji wpadła zitytowana sekre- 
tarka. 


— Panie redaktorze — krzyknę 
ła — po co mam to wszystko? 


— Co znaczy — po co? Sama pa- 
ni prosiła o Szaię, bele papieru do 
pakowania... 


— No, tak — przerwała mj sekre- 
tarka — lecz oni przywieźli dzie- 
sięć worków z solą! ` 


Wybiegłem na ulicę. Za późno: 


samochód odjechał, 

W dwa dni później złożyły nam 
wizytę dwie Panie, 

`— Z Lutomierska przyjechały- 


śmy — oświadczyły. Usiądziemy 
sobie. dobrze? 


"wać? 


Lk 
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— Proszę bardzo — rzekłem. — 
Tylko czy ten przyjazd był na pra- 
wdę konieczny? Można było prze- 
cież przez pocztę... 


— Nie — odparła starsza z pań 
"Takie sprawy załatwia ee osobi- 
ście. Trzeba sprawdzić, czy gaiii- 
nek odpowiada... 

— Nie rozumiem — powiedzia- 
tem zdziwiony. — Gatunek? 

— Niech no pan naiwnego nie u- 
daje! — ofuknęła dama. Cóż to: 
kota w worku człowiek ma kupo- 


A jak potem truskawki nie 
wyrosną, to co? 


— Truskawki? ? 
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— No, nie tylko truskawki — do- 
dała młodsza z kobiet. Także rzod- 
kiewki, pomidory, ogórki... 


— Dobrze, dobrze — -zauważy- 
łem z niecierpliwością — ale o co 
paniom właściwie chodzi? 


— Jak to—o co? Wiadoino, o 
_ nawóz. 


— Tu mie ma nawozu! — krzy- 
knąłem — Tu nikt nie robj nawo- 
zu! Tu jest porządny lokal! Dbamy 
o higienę! 


Damy podniosły się z krzeseł, 
wyraźnie oburzone. 
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Rys. Stanisław Cieloch 


„Marianno och Marianno, 
ty cudna panno..." 


Str. 3 


— Niech pan nie krzyczy! — po- 
wiedziały z godnością. — Nie chce 
pan sprzedać, to nie, tylko po co 
było dawać ogłoszenie do gazet, że 
tutaj jest nawóz do nabycia? 

Wizyta pań dała wiele do myśle- 
nia mojemu koledze redakcyinemu, 
Soieckiemn, Z właściwą sobie by- 
strością orzekł tonem nie uznają- 
cym wątpliwości: 


— Ktoś nam robi kawały. Nawet 
wiem kto: Lipiński z Piotrowskim,. 
Oni nam nasyłają tych wszystkich 
osobników w. sprawach  handlo- 
wych. Ale nic to: skorzystamy z tei 
zabawy. 

Skorzystaliśmy. Zaczęliśmy „za- 
łatwiać" zamówienia na gumę do 
żucia, na proszki do prania, na weł- 
nę stuprocentowa, na wieńce po- 
grzebowe, na smoczki dziecinne, ria 
butelki do piwa itd. itp. Grzecznie, 
elegancko, uprzejmie, mając na oku 
maksymę: „klient nasz pan", 


Trwało to dość długo. Dotąd, do- 
póki nie spotkaliśmy na obiedzie w. 
„Kiubie Pickwicka* — Jasia‘ Śpie- 
waka, 

— Amcicie — powiedział tajem- 
niczo, przywitawszy się z nami ra 
czej niechętnie. 

— Cóż ty za głupstwa wygadu- 
jesz? Amcicie! Dobry Sobie! W 
żadnej redakcji nie robi się chyba 
mniej ceremonii, niż u nas... 
~ — Akurat! — uśmiechnął się szy- 
derczo Śpiewak. — Miałem sposob- 
ność się przekonać! 


— Prze—ko—nać! 


— No, chyba. Dlatego właśnie 
powiadam: urząd. Bezduszny, for- 
malistyczny urząd, Druga Ubezpie- 
czalnia. Najpierw wożny: pan 
wżgłędem czego? Wyciągam rel: 
pis: aha, to do sekretariatn. Sekre- 
tarka też idiotka... 


— Zosia — idiotka? — oburzyli= 
śmy się, 

— Zosia, nie Zosia—odparł Śpie- 
wak nie wiem, Że idiotka — wiem. 
Wpisuje mi rękopis do jakiejś du- 
Zei księgi, żąda znaczków stempło- 
wych za 150 złotych, kwitu opła- 
cenia PPOK ; Daniny na Ziemie 
Zachodnie, zaświadczenia o docio- 
dzie i obrocie... E, idźcie do diabła! 


Spoirzałem na kolegę redakcyjne- 
go, Sojeckiezo. Zmarszczył brwi i 
oświadczył autorytatywnie: * 


— Już wiem, To nie Lipiński z 
Piotrowskim To zupełnie coś inne- 
go. Musimy zbadać! 


Zbadaliśmy. Okazało się, że nasz 
lokal redakcyjny w dobrym punk- 
cie na odpowiednim poziomie, z 
dogodnym wejściem, tudzież nie- 
najgorszym wnętrzem — ma bez- 
pośrednie nienajlepsze sąsiedztwo 
z wielką centralą handlową. 


Dlatego zmieniamy siedziba, 
Przeprowadzamy się na Piotrkow= 
ską 86. Trzecie piętro. Jedno wej- 
ście, Wnętrzę — bez luster. Ale za 
to w całym domu ani jednej cen- 
trali handlowej 
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p. LEDWIE JERZY KERN 


ME || NOC DEFRAUDANTÓW 


— A potem willa. Własne auto. 

(ponosi dsiraudantów sen). 

Miliony śrią się defraudaniom. 

Jukleś podróże. Gdzieś tam, Hen... 

— No, ciesz się, miła; ciesz. Milion dam cil 
Do żon mamroczą w śnie doiraudgaaci. 


k . Gdy tylko spłynie nocy masa 
l! (wielka patronka burd i grand) 
hi już defraudamtom śni się kasa, 
: już dezauudaniom śni się kant, 
Tu taki kancik. Tam inny kancik, 
Na całym świecie śnią defraudanci 


" 


— Ten wziął przedwczoraj. Tamten wczoraj. 
Inny znów wziął dopiero dziś, 

Więc jutro wziąć najwyższa pora... 

(snuje się defraudancka myśl) 

I rwie się facet przez sen do kontu. 

Noc jest zbyt długa dla defraudantów, 


i W łóżkach rozmaitych jak w szufladach 
w rozmaitych miastach sobie śpią. 
$wiatło księżyca na nich pada, ` 
a oni kant planując śnią. 4 
Dużo okazji dziś jest do kantów. 
Noce sq ciężkie dla defraudantów. 


Rano marzenia mając świeże, 
wychodzą defraudanci w świat. 
I ile może każdy bierze... 


Jednym z nich śni się kasa gminna, 
innym w Nicei śni się bank, 
Jednym się funt śni, drugim dinar, 


Śnią się im złote góry metalu. 
Księżyć przybiera kształt znanych walut. 


I siedzi potem kilka lat... 
Lub go szukają liścikiem gończym... 
Noc się z reguły w ten sposób kończy. 


| 
F i trzecim zaś złoty, albo tramk. 
| X. A. JAWOBSKI 


„Jeż w ulasie szkolnej czytając pod 
lawka Meayne-Beida czy jules Verne'a 
lub wiopiając do albumu znaczek z Sg: 
ralą albo sioniom, z dłorkg chińska 
lub piramidą egipską — wchłaniało 
się te miazmaty, któro z czasem rozə 
winęły się w szlachetną malarię — 
głodu podróży, egzotyki. Chorowali na 
nig najwięksi poeci — jej zawdzięcza- 
my i mickiewiczowską krymkę | dżumę 
Słowackiego 1 haroldowy płaszcz By- 
„DAG: ; ` 

le nie szłuka pisać wiersze eggo- 
tyczne smażąc się w słońcu Afryki iub 
skiadając ze swego wnętrza daninę 
Posejdonowi na rozchybołanym okre- 
cie. Verne objechał w swych powie. 
fciach cały Świat nie wychyliwszy 
głowy poza Francję. Więc czemużby I 
poeta nie mógł tworzyć enzotyków nie 
'wyanwając nosa poz kabinę swego 
zadymionego papierosami pokojui? Za 
bierając się do pisania wiersza egzos 
łyczneno, trzeba się zaopatrzyć w at. 
las, encyklopedię, ołówek 1 kuwałek 
"papieru. Oto wszystko. Reszta należy 
od inwencji, Spróbujemy. Zaczynamy 
pd pierwszej litery i szukamy pod X 
wyrazu, który by się stał odskócznią 
akt naszego utworu. Im wyraz rzadszy, 
im bardziej niezwykły ! melodyjny, tym 
łatwiej poruszy odpowiednie komórki 
w korze mózgowej. 


Aachen, Aar, Abacja, Abbśville — to 
jeszcze Europa. Ale oto zaczynają sią 
„abdy”: Abdallah, Abd el Kadr — 
pierwszy posmak egzotysi. Jedziemy 
jednak die, Abstynencja, O, to w Pol- 
sce brzmi bardzo egzotyczniel Bbu — 
po arabsku: ojciec; abu-Barnejta — oj. 
ciec kapelusza, Europejczyk; aby-nad- 
dara — ojciec okularów, człowiek w 
okuldtach itd. Abu Nuwas, Abu Tem 
mam — poeci arabscy. Nu, czuje już, 
że będzie to wiersz arabskił Potem 
idzie kolekcja różnych Mchmedów, ta 
Imię się przyda. Achmedijja — zakon 
derwiszów. A conto, — to też brzmi u 
nas dość egzotycznie, np. wpłata a 
conto dominy, ale zostawmy. Adamicl 
— „sekta propagująca zupełna nagość, 
mająca przywrócić stan rajskiej nie- 
wianości”. Bojeczne! Dawać iu ton wy* 
tuz! Coraz lepiej. Aden — no, natural- 
nie. ABdiafora — „czyny, których wyko- 
nanio lub zaniechanie nie wpływa na 
bieg rzeczy” — ta tok jak nasz wiersz, 
Bd tom — właśnie fo robimy. Airyka— 
cała kopalnia na 16 stronic encyklo- 
pedii. Ahoil — okrzyk żeglarski, zapo- 
wiadający ukazanie się lądu. Alsza — 
mołżonka Mahometa, No, nurazie wg: 
starczy. Wynolujemy więc: adamita, 
cgburburnejia, abu-naddare, Achmad, 
Risza, Ahoi! Dodajmy do togo jakaś 
palmę, źródełko — oazę i szukajmy 
szczęścia: 


W uszach jeszcze okrzyki żeglarskie: 
Ahoil 

a tu już palma oczom się molim 
przymiia, 

wad źródełkiem lustrzanym nagle 
dziewczę stol 


: 4, 
1 w uśmiechu biel zębów drapieżnie 


rozchyla. 
Takby można zacząć, Obraz zaryso" 
wuje sie jasno: ja — to oczywiście po= 


eta, Europejczyk, abu-burnejta, xalła-. 


damy, że w okularach, «a więc I abu- 
naddara; dziewczynka to Kies — >na- 
ga adamitka, Trzeba to jakoś określić 
i wpakować jeszcze tego Achmeda: 
Wyciągam do niej ręce: „Piękna 

adamitkol* 
Ly 


Jak napisać wiersz egzotyczny 


I ja chcę z tobą zażyć rajskiej niewin- 

| : ności, 

Lecz sią wstydzę przy tobie zrzucić z 

siebie wszystko, 

bo mnie Achmed twój czarny sztyletem 

ugości. 

Na co Achmed bezczelnie i cynicznie 

odpowiada: 

Zacny ahbu-burnejla, cóż ja się nie 

| Se 
przymknę oczy, odejdę, o, abu nad- 


RO ge, ŻA. „EE i dara, 
zaznoj 4 piązną Alszq tajskiej hiewin- 
f ności, 


tylko przedtem na sokię zapłać mi 
y dolara. 
No, dobrnęliśmy jakos, Mimo-woli 


! | ZWIĄZKU Z WIZYTĄ PEWNEJ FLOTY WOJENNE! W PORTACH 
MORZA ŚRÓDZIEMNEGO  “ 


Rys. Karol Baroniecki 


Strój wizytowy 


U 


wiersz wypadł nieco frywolne. Ale 
Couleur local utrzymany. ' 

Jeśli się ma trochę żywej wyobraźni, 
nieco znajomości Słowackiego — nie 
trzeba się nawet uciekać do pomocy 
encyklopedii, Chcemy naprzykład na- 
pisać wiersz o charakterze pejzażo* 
wym, powiedzmy „Zachód słońca nad 
morzem Czerwonym, oglądany z pu- 
styni Arabskiej”. Przydadzą się rza- 
czowńiki: morze, pustynia, piasek, dla 
większego egzotyzmu można jeszcze 
"wygyskać Aden i takie zjawisko, jak 
Fatamorgana. Zachód słońca, zatem 
przymiotnikj purpurowy, czerwony, 
szkarłatny, krwawy czy krwisty, sło- 
wem kolorystyczne — to barwy nieba 
t morza, plasek pomalujemy na kolor 
zółty i złoty. Reminiscencje ze Siowac- 
kiego: Smutno mi Boże, gwiazda ogiii- 
sta, bociany. 

Z tych składników da się spreparo- 
wać niezgorszą miksturkę poctycką. 


„  Naprzykeiad: A 5 
Z ramy słońca przed zgotom czerwona 
krew broczy 
tarbując swym szkarłatem cicho śpią 
ce morze. 
Słowacki włedy skarżył się: Smutne. 
mi, Boże, 
w ognistej topiąc gwieździe swoje 
3 smutne oczy. 
Morze teruz naprawdę jest morze 
Czerwone, 
Aden 2 dalu majaczy jak łata mor- 
gona; 
w żółty piasek pustyni ziotem powle- 
czony 
tala pluszcząc uderza jak w złote 4 
, organy, 


Położę się na ciepłym ! zmysłowym 
piasku 
i myśli jak bociany na północ polecą, 
Konając wraz ze słońcem w purpuro- 
i wym biasku 
Poszukam gwiazd na niebie, co nad 
Polska świecą. 


Proszę zważyć na epitety przy pit- 
sku: „ciepiy”, I „zmysłowy”. Przacież 
to hiema?) doiykalne, Proszs zważyć ua 
szczerość tesknoty za Ojczyzną. Któi 
po przeczytamiu tego wiersza będzię 
śmiał zarzucić, że nie było się nigdy 
w Arabii Przeżycia autentyczne. 

Było się było z całą pewnością, od- 
czuwało się zmysłową pieszczoię clo- 
plej plaży arabskiej | naprawdę my- 
ślało się o dalekiej Polsce, 

Zgodnie z powyższą recepta można 
napisać wiersz z Japonii Chin indo- 
aalt i Magnezji, Appulii * Abuiii Ara- 
vkari. Maqnohi Natkroliti Kimiomanii, 
Argentyny, obu biegunów, Polarli, Ma: 
larii i w ogóle z każdego kraju. 


/ = Tę drzewa też służyły w kawalerii, jak 


tata? 


E 


JAN HUSZCZA V 


BRYDŻYSTA I ZAKOCHANI 


— A ja mówię — trzy kiery! 
CH, ogród, zawsze cię biorę za drzewko! 


EE 


Rys. Tadeusz Ulatowski 


— Daruj najdroższa: ilekroć podlewam 


 PAMIĘ TNIK KALIKSTA ŁASICZKI 


(z Lezkierg 


Notes w cerałowej oprawie, pow 
pstrzony przez muchy 3 nieco prześli- 
niony od częstego karikowania — oto 
wygląd zewnętrzny pamiętnika św. p. 
Kaliksta Łasiczki. 

Zreszłą, czy. można ten notes naty- 
wać pamiętnikiem? By dać odpowiedź 
na to pytanie, musimy nie tylko podra- 
pać się wskazującym i serdecznym 
palcem za: lewym uchem, ale i prze 
glądnąć treść notesu. 

Najwięcej miefsco zajmują w nim 
cyfry. Są to osobiste dochody i wy» 
datki znakomitego pošty (do których 
nb. powrócimy w specjalnym” ariykuła, 
opracowanym ńa zamówienie „Nowin 
literackich”).  Urywii proży, dyspozy= 
cje wierszy — również niemało zoj- 
muja miejsca. Wreszcia — cały szereg 
aforyzmów i złotych myśl, adresów 
przyjaciół ze Skromnej Miłosny, nume- 
ry kołnietzyka, butów i telefonów skła- 
dają się na całość. 

Nałeży  przytem podkreślić, iż 
wszystkie notatki następują po sobie 
bez  fjokiegokojwiek merytorycznego 
związku: numer kołnierzyka, obok zło- 
tej myśli, wydatek na. szpiłki do włosów 
dla trzydziestolejnia] sierotki obok szki- 
cu wiersza ‘lirycznego, przepis kuchar- 
ski na sos pod cyłałą z gazety. 

Dzięki temu charakterowi pamiętnika, 
trudno narazie stwierdzić co stanowi 
twórczość zupełnie oryginalną, a co 
zapożyczoną lub wprost skądinąd prze- 
pisang: Zostawiając tę niewątpliwie 
żmudną ale i równocześnie wdzięczną 


` pracę polonistycznym seminariom uni. 


„wersyteckim, ograniczamy się narazie 


Rss DODOBOM 
DOBODODCO 


wn SPORT - TEŻYZNA NARODU « 


— Przepraszam, kolego, zdaje się; że kolega 


usiadł na sędziego! 


do zaprezeniowania Kiky kartek z po- 
miętnika (str. 17 — 26) bez podejmowa. 
nia jakichkolwiek prób  badawczo- 
wartościująco.krytycznych, 

Tyle tylko, że chcielibyśmy zazna- 
czyć, iż autoportret znalazł się na stro- 
nie 20.ej pamiętn:ka, zaś pierwszy 
fragment prozy jest prawdopodobnie 
strzępem jakiejś większej — może, zre- 
sztą, tylko zamierzonej całości i doty- 
czy 1932.ego roku, kiedy poeła istot- 
ne był referentem sprow zaśniedzia- 
łych i istomie odnosił się z wielką ser- 
decznością w stosunku do swojej Zo, 
ny, Heleny. 

| jeszcze jedno; nie zapominajmy, iż 
w pamiętniku występują ceny przed. 
wojenne. Staraliśmy się obok nich po- 
dać w nawiasach ceny obscaia cbo- 
wiązujące. E 


+ 
„Bohukuję radośnie „ho-hej* — kie» 
dy tak jeszcze od obiadu przyglądam 
się z drukarni powiatowej przyniesio- 
nym biłetom wiżytowym. Czuć je wspa. 
niale świeżą farbą, no każdym: 
KALIKST ŁASICZKA 


referent spraw zaśniedzjałych 
Ho, heit. życie stol otworemi 


Naczelnik bardzo mnie lubi. Zawsze 


z Uśmiechem kiwa głową: „Giłara, bo 
gitara » ciebie, ty łasiczkal”. Wiedy 
szarpię ostro butami, mówiąc: „Naj. 
uniżeniej pany naczelnikowi dziękuję!” 
Naczelnik, kopiąc mnie delikatnie w 
spojenie łonowe, częstuje własnym pa. 
pierossm | czule jak muzyka: 

— Nie boli spojenie łonowe? 

— Panie naczelniku, proszę 0 pozwo- 
lenie, żebym mógł nadstawić drugie... 

A moja żoneczka, ta słodka Hela, 
oczki moja bławatkowe, także staro się 
z mężem w przyszłości iść ramię przy 
ramieniu. Własnymi sposobami posuwa 
się po drabinie - hierarchii * społecznej 
ostatnio odwiedza alitonkę vice-burmi 
strza; zmyślne moje kociątko, jeszcze 
tak niedawno sekretarz nią się interes 
sował! Spryciareczka serdeczna, goia. 
wa szybciej awansować, niż mąż... 
Przecież dla naszego dobra... 


Ho, hej! 


Orzeł nie powinien uganiać się za 
muchami! 


. — 
Od sińych fal Bałtyku po chmurne 
szczyty Tatr... 
Wiosna — e? 
radosnał 
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- prawdziwego uroku życia! 


23224 


Kto nigdy nie tańczył Nuet, z to. 
ną naszego burmistrza, ten nie zaznał 


Cukier krzepil 


Zapamiętaj cztery słowa, 
sejm, to ordynacja nował 
Są chwile w życiu narodu. 


Fakt ten nie wymaga komentarzy, 


KN — 

Jashe, szerokie spodnie |  kamaszki 
z czerwonej giemży — Oto cel. o któ. 
rego osiągnięcie naprawdę warto wal. 
czyć. 


Sot, zwarci, gotowi! 


Mleko jest koloru białego. *a 
włosów bywa różny, 


kolor 


Trzydziestoletniej sierotce powtórnie 
na szpilki do. włosów 2,00 zł. Pudełko 
czopków hemoroidowych 1,70 zł. 


Ach! A 

Radi? zawsze można wyłączyć! | to 
jest zachwycająca przewaga. tego wy» 
nałazku nad ję Fe, kobietą... 


Nie jedzcie odgizówórryśh buracz. 
ków duszonychł 


„Podróżuj samolotem! 
Pada deszcz, 


oggpgcgoga 


DOpOp 
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` Rys. (ZĘ, Ulatowski 


— Nie gniewaj się, kochany, ale muszę ci — Hej, p elt Jeszcze nie napuściłem wody! 
dać jeszcze raz w mordę! 
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Rys. Maja Berazowska 


Ranę miłości łen, co czyni, goi 


H 
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Dzieciorób jest zwykle Bascht, 
chudy i podobny do dzięcioła, jest 
albo dozorcą kamienicy albo ary- 
stokratą, Od „wielodziectwa” nie 
wstrzyma go nawet skrajna bieda 
— „Daje Pan Bóg dzieci — daje i 
na dzieci“ — powiada z obleśnyni 
uśmieszkiem — „Od przybytku gło- 
wa nie boli!“ — „Głowa... zapew- 
nen“ — westchnęła na to żona pe- 
wnego Dziecioroba, Gdy w rok po 
ślubie żona jego nie zdradza jesz- 
cze objawów mącierzyństwa, idzie 
piechotą do Częstochowy, a ją wy- 
syła do Krynicy. Szcżęśliwy i enn: 
koiny jest dopiero wówczas, kiedy 
jedno dziecię jest w drodze, drugie 
w wózeczku, trzecie spadło z iote- 
la i potłukło się, czwarte przynie- 
sie z kuchni marchew. pułapkę na 
myszy, rondelek, obgryzioną kość 
i puste pudełko od zapałek i to 
wszystko położy gościowi na ko- 
lanach („ono już nie wie, jak cię u- 
gościć!*) mówi z dumą, piąte do- 
stało dwóję, a szóste nie wróciło z 
Anglii. Przekręciwszy stare. przy- 
słowie o kucharkach, można by po- 
wiedzieć, że „gdzie bachorów sześć 
— tam nie ma co jeść“ — ale to 
wcale nie zraża Dziecioroba, ażeby 
nie marzyć o Siódmym. W miesz- 


kanku, Dziecioroba pachnie jak w, 


klatcę z lisami, on tego oczywiście 
d 
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nie czuję i ponieważ jest hojny z 
natury zaprasza gościa, ażeby w 
Siadł ; wypił filiżankę herbaty (u * 
Dziecioroba silniejsze trunki pije 
się tylko wówczas, gdy się po dro- 
dze jakies dziecko nie uda; pije Się 
wówczas z rezpaczy). — Nasz „fa- 
brykant aniołków* z anielskim u- 
śmiechem zdejmuje z pieca pielusz- 
kę i wyciera nią filiżanki, po czym 
okropnie się dziwi, dlaczego gość 
wzbrania się pić herbatę. Swoja 
produkcją zachwyca się bez przeń- 
wy, jego zdumienie, że nie urodziły 
się mu kanarki, albo myszy, tylko 
Dormalne dzieci — nie ma granic. 
— Mnie tylko niepokoi Zbyszek 


— mówi gościowj  Dzieciorób, — 
Jest stanowczo zanadto mądry i 
rozwinięty jak na swoje trzy latka. 

—Czy kotęketeteka można zjeść? 
— odzywa się spod stołu przyszły 
mędrzec. 

— No proszę? — triumfująco mó- 
wi Dzieciorób. — Raz tyłko w ży- 
ciu swoim widział u znajomych 
kotka i nie może go zapomnieć, ale 
to jeszcze nic, wczoraj budzj nas o 
świcie i słyszy, jak się wróble za 
oknem wydzierają — „Żabki! — 
powiada pełen zastanowienia. 

— Dlaczego „żabki*? — dziwi 
sią gość, | 

— Widzisz! raduje się Dziecio- 
rób — tobie by to nie przyszło do 


Miecz rany, rana miecza się nie boi `, 
| Jan Daniecki (XVII wiek) 
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głowy — prawda? Ale widzisz, on 
ma tak rozwiniętą pamięć, że przy- 
pomniał sobie, jak zeszłego roku 
żaby za oknem w bajorku kumkały. 
No przyznaj, że to dowód niesły- 
chanej inteligencji! 

Dziecioroba przed ślubem można 
poznać po tym, że mówi do narze- 
czonej: „Chciałbym, ażebyś została 
matką moich dzieci!" Gdy tego nie 
powie i jest pod względem dziecio- 
róbstwa zakonspirowany, należy 
rozmowę skierować na temat owej 
kobiety, która urodziłą czworaczki, 
jeśli wówczas powie: „Szczęśliwa 
kobieta wykonała na poczeka- 
niu robotę, która powinna wy- 
konać w ciągu czterech łat", to 
znaczy, Ze ma się do czynienia z 
najtypowszym Dzieciorobem, a. mą- 
dra osoba powinna mu wówczas 
zaproponować tylko przyjaźń i.. 
nic więcej. Żona Dziecioroba po kil- 
ku łatach pożycia z nim, więdnie, 
brzydnie zastraszająco (typowe 
Dziecioroby nie uznają malowania 
SI i niszczą wszystkie pomadki do 
ust i szminki), ponieważ dzieciom 
może to dać zły przykład, a znajo- 
mi, którzy jej kilkanaście lat nie 
widzieli, mówią, gdy ją spotkają 
na ulicy, otoczoną wianuszkiem 
dzieci: „Nie doprawdy ,że pani nie 
wygląda na takie duże wnuki“. 

Magdalena Samozwaniec 


Le 
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"gdzie w pociągach się jeździ szybko ij bez ścisku, 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


NP. Nr. 16 
MARIAN PIECEAL . 


Podróż de krainy szczęśliwej 


Jest kraina szczęśliwa, gdzie nie ma powodzi, 
gdzie spryciarz naiwnego na pasku nie wodzi, 

gdzie nieznane jest słowo „szaber“ i „„paskarstwo"; 
gdzie znikło już oszczerstwo, szantaż i plotkarstwo, 
gdzie nie tępi się ptaków, niebios muzykantów, 
gdzie nie robi się chryi, fuchów, lip i kantów, 

gdzie nikt nie cierpi z racji miłosnych zawodów, 
gdzie się hie praktykuje postów I rozwodów, 

gdzie dia ważności przysiąg nie trzeba ołtarza, 
gdzie nikt nigdy nikogo na szwank nie naraża, K. Więckowski (Garwolin). Z roz- 
gdzie każdy jest z zegarkiem w ręku punktualny, rzewniem  przeczytaliśmy fraszkę pt. 
gdzie biura funkcjonują w sposób idealny, „Perły”: 

gdzie nikt nie potrzebuje dorabiać na boku, 

gdzie nie trzeba się trzymać za kieszeń co kroku, 


Marok Różycki (Starachowice). Mimo 
bardzo zabawnego 1 naprawdę orygi- 
nalnego tytułu — „Gwiżdżący osioł” nie 


' jest, niestety, humoreską. Wobec powyż 
szego „jako takowa nie nada się”. 


Dawniej przekleństwem wszystkich 

mężów były 

a teraz i won Skaraniem Boskim — 

Role się ztiienily 

Stąd morał się wydwodzi: listnieje 
sprawiedliwość dziejowa. 

„Anert” (Warszawa 2). Nadesłała nam 
Panienka rysunek „ha próbę” i zapy* 
tuje: czy warto Warto, ale trzeba się 
uczyć. Nauka to potęgi klucz i td. i 


Nadawca: Najdowcipnieszy człowiek 
w Polsce (Warszawa 2). Nadesłał nam 
Pan wycinek z „Wieczoru Warszawy”, 
przedstawiający rysunek reklamowy ty- 
godnika dla młodzieży — „Nowa Rzecz- 
opspolita”. Wycinek powyższy zaopa* 
trzył Pan w następujący komentarz: 

„ea fa myślałem, że ten chłopiec 
czyta „Bociana” albo Pole" 

K my znowu pomyśleliśmy, że „Na- 
dawca”, Najdowcipniefszy człowiak w 
Polsce (Warszawa II)” powinien sobie 
wybrać inny pseudonim. Taki, który by 
do niego bardziej pasował. 


P. Osiński (Giżycko, woj, Olsztyn). 
Otrzymaliśmy od Pana tuzin fraszek, z 


gdzie na ciemnych przedmieściach nie biją po pysku, 
gdzie pobożność głęboka nie jest bigoterią, 
gdzie zebrania publiczne nie są minoderią, 
gdzie zawsze się wysiłek uczciwy popłaca, 
gdzie jedyną podstawą dostatku jest praca, 
gdzie pod strzechę zbłądziły wiersze awangardy, 
gdzie pisarz o pisarzu mówi bez pogardy, 
gdzie szkoły pełne światła, więzienia są puste, 
gdzie tramwaje bez tłoku, hotele bez pluskiew. 
gdzie nigdy się nikomu nie odmawia racji, 
gdzie nawet opozycja służy. demokracji, 
jadę do tej krainy. 

'Nim dojadę do niej, 
pewno mi prędzej włosy wyrosną na dłoni... 


Pieśń dziadowska o bankructwie 


Filharmonii | których jedna pf. „Bywa i tak": 
Gdy życie wapólne czasem mąż po- 
Słuchajcie, ludzie, co dziadek powie LG gmatwa 


O tej szanownej muzyczce: ` . Żoneczka ron! izy, to rrecz Jest lgtwa. 
Siadali w kółko jacyś panowie ` ` Następnie ronić. „zaczyna pomysły 
I piłowafńi skrzypce. Czyby się z mostu nie rzucić do Wisty 
Jakiś pan starszy na TEEN Kończy się zwykle na pomocnej dłoni, 
Grał w tymże czasie A A włedg owoc zakazany roni, 

ý a Oczywiście, „Bywa I tak”, ale Bywa 
A inny facet, powiadam ja wam też i inaczej. Np. gdy roni nie żoneczka, 

+ + 


> a autor, Pomocną dłonią 12 zakaza- 
W piszczałkę dmuchał, nych fraszek. 


Inny znów walił w wielki tarabom i À ege $ E Sen merae pocz- 

, d . Rysunki niepotrzebnie opu- 

Aż sala głuchła, ściły skrytkę 116, Zwłaszcza ten A na- 
` Inny pałeczkę, jak psim ogonem, pisem: 


Machał nad grajków gronem. 


On: — Żeby ona tak myślała, co 
fa.. och 


Ona: — Żeby on tak myślał eo Jo. 


Ale że grali same paskudztwa, Ex 


jakiegoś Szopena, Mozarta, 
Więc doigrali się bankructwa 
I poszli wszyscy do czarta, 
Ubezpieczalni oddadzą typki 
Wszystkie swe skzypki. 


Gdyby zagrali „moją Warszawę” i 
Harrisa zyskaliby chwałę, 

Dobrą zagrychę, porządną wstawę, 

Szacunek i portki całe, 

A tak bez portek zostali oni ` 
W tej filharmonii. 


HORACY SAFRIN 


Fraszki 
JEDNEJ 
Wcześnie zaczęłaś uszczęśliwiać świat... 
Bis dat, oui cito dàti 
PRZYGODNEJ BOGDANCE 


Jesteś jako ten Wierszyk, który się pamięta: 
forma łatwa, treść błaha, lecz dobra... pointa. 


KORZYŚĆ PO ŚMIERCI l 
” (z Lessinga) 


Tu leży pisarz Z. Przechodniu, przerwij szlochi 
Za życia niczym był, a dziś się zmienił w proch... 


Y NAMI. 


Żeby Freska „tak myślała, co my”, 
oglądając Jej rękodzieła, ojojoj! * 

„Za (Łucźkny, woj, Olsztyn). Hie 
pomoże gwdsz i tusz: „Zet” b. słaby 
jest i już, Wolno jest i już. Wolno mieć 
o brak talentu pretensje do Opairzno- 


ści, ale do Borezowskiej i Baranieckie-, 


go? Z jakiego tytułu? 

„Liczyrzepa” (Szklarska Poręba). 
Jak wynika z Hstu, przebywa pon w 
Szklarskiej Porębie. Cel pobyłu — 
wczasy. Zamiast jednak odpoczywać, 
pracuje Pan. Qto limeryki Pańskich 
trudów: 

Z Jeleniej Góry... 
Był w Górze Jeleniej listonosz, 
co chciał mieć na jeden list sto nosk 
(bo taki był fié lisonosza, 
że listy chciał nosić na noszach, 
raz bowiem mu w Bobrze list tonqł.„) 


Z Karpacza» 
Raz jeden pan zwiedzał Karpacz, . 
lecz w turystyce był partacz, 
bo w dzień był polon niemocy 
1 zwiedza? miejscowość w nocy 
uarkając, źe nic nie Jest warta. 


Z Kudowy. 
Żył pewien poeta w pobliżu Kutlowy, 
któremu rym ciężko przychodził do 

„głowy 

kiedy raz nie mógł zunleźć rymu do 
„ogłer” wcale, z cichym wnet żalom 
zwiał do Częstochowy. 
Itd it d: 

l Oczywiście, każdy soble rzepę skro: 
bie, ule na co po co tak się męczyć 
dnism i nocą, gdy się ma urlop, p. Li 
czyrzepa? 


Stefania Danielecka (Środa), B. Koš- 
cielski (Żnin), W. Rozkosz (Sosnowiec), 
I. Porębska (Lublin), W. Myszkowski 
(Poręba Wielka), I, Tarczka (Inowroc- 
ław), Wacław B., Kruszyński (Bielsko). 
Franc. Malinko, P. Ohkrynowicz, Barba 
ra Rutkowska, J. Gall, Tadeusz Pecz- 
kowski, Zołia Cleszkowicz, Jot-Ka, T. 
Cieszkowicz Warszawa), Ryszard Czu- 
baty, „Ganimed”, „Tynfa wart” Kra« 
ków), A. Botter, Lidia Parachoniak 
(Poznań) — Z nadesłanych materiałów 
nie skomzystamy, 


W ZWIĄZKU Z WPROWADZENIEM BADAŃ 
ROENTGENOLOGICZNYCH PRZY POBORZE 


Rys. Kazimierz Grus 


„Chłopcy powołani, wszyscy przeświętlani”. 
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K. A. JAWORSKI. 


dia nańreczna 
Abdera — starożytny Pipfdówek. 


Abrakadabra — język niektórych po- 
etów. 


Alibi — nie ma mnie w domu. 


Alfons — obelżywe imię królów hisz: 
pańskich. 


Antypoda — człowiek chodzący po 


suficie, 


Arka — patrz Noe, patrz woj. śląskie 
Augiasz — chory na biegunkę. 
Balistyka — nauka o balach. 
Bimber — patrz inicjatywa prywatna. 
Bomba atomowa — patrz różdżka po- 
koju, 
"Cylinder — przyrząd dyplomatyczny 
przed drugą wojną światowq, 
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Erzaem — Broń „Kuźnicy”, 
Franco — krwawy alfons hiszpański, 


Frasik — poeta ludowy ur. w r, 19.:: 
w żdźble, 


Graloman — wyraz obraźliwy aż 
wany w kołach literackich, 

Graiomania — sqd poety o wierszach 
kolegi. 

Hacha — śmiech Hitlera w Protekto- 
racie Czechy — Morawy. 

Idylla —-nastrój małżeński poprze- 
Gzający dramat. 

Jaśnie Wielmożny Obywatel — czę- 
sty nagłówek na kopertach świadczą- 
cy o umiejętności pogodzenia sżlachet- 
nego konserwatyzmu ze zdrowym por 
stępem. 

Jas- — przyrząd do walki z góra- 
mi, papizmem 1 reakcją. 

Karakuliambro — wulkan w Polsce, 
erupcja stała co tydzień, wyrzuca wraz 
z lawą zdechłe koty, fiołki 1 zielone 
gęsi. 

Kisiel — patrz kuchnia Żytek. 

Las — wyraz przyrodniczy przed- 
wczorćj, polityczny wczoraj, krymina!- 
ny dzisiaj, znowu przyrodniczy futro; 

Mętniactwo — broń do pogrążenia 
przeciwnika (obosieczna), 

Mimikra — patrz zielona gęś. 

Neseser — (nese-s6I) -— torebka do 
noszenia sera. 


Obywatel — tytuł używany w chwi“ 


lach uroczystych, na codzień pan. 

Plagiat — szaber literacki. 

Reakcja — wytaz obelżywy w super- 
latywie dodajs się „czamma”. 

Reforma — wyraz polityczny w roz- 
mowie panów, niepolityczny w rozmo- 
wie pań, 


o 


wf, dg, Ag 


Szabrownik — iurysta po Ziemiach 
Odzyskanych. 
Szachraj — (szach — raj) namiętny 


gracz w Szachy, 

Szalik — szal na małą skalę, nie 
niebezpieczny. . 

Spirylnalizm — patrz alkchólzm. 


Licyłacja 
Ekspress Weczorny 2-dnia- 9, - IV. bre 
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Dziennik” Łódzki z dnia H IV. br, 


85,4 miliardów złotych. 
na inwestycje 


Plat inwestycyjny na rok, 1947; 


przedłoży Rząd Sejmowi. 


Kto da więcej? Gdyby starczyło cza- 
su na pobleżne choćby przejrzenie ož 
nazbyt licznych w kraju dzienników, 
spotkalibyśmy z pewnością nader oba 
fitą różnolitość cyfr. Bowiem prasa co. 
dzienna, wbrew zasadzie dobrej inform 
macji prześciga się formalnie w uras 


` blahfu „dobrego tere" Demokracji. 


Patrzcie! Tyle forsy na inwestycjel Ja. 
kiż ten Rząd energiczny. 

Rząd sam wie, że to mało, Wie rówa 
nież, że więcej- na razie nie można 
Poza tym, co nietrudno zauważyć, k — 
dowi nie zależy wcale na wazelinie. 
A Czytelnik? Wzruszy ramionami, Czy. 
telnik szuka w gazecie informacji rze- 
czowej. Zaufanie do Rządu ma, be go 
nabrał w ciągu dwu najcięższych lat. 


Sułener — mieszkaniec suteren. 


Turysta — członek TUR-u. 
Urma — naczynie pogrzebowe | Wy 


borcze lub naodwrót. ` 
Wiwisekcja — lekłura abrakadabry. 

Żółkiewski — hotman i mistrz kowal 

szk; * 
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Traci. natomiast zaufanie do codziennej 
prasy. 

| Wielka gra — 

W początitach marca br. obległ pra- 
sę polską następujący rysunek rekla- 


mowy: 


Wprawdzie nie Jesteśmy zwolennika: 
mi karykaturowania w colach reklamo- 
wych tak znakomitych osób, jak wyżej 
przedstawiony min. Kultury | 1 Sztuki Dy- 
bowski oraz. _powieściopisarka Maria 
Dąbrowska, będziemy jednak w iym 
wypadku pobłożliwi, ponieważ rysunek 
miał na celu wprowadzenie na rynek 
„Wiadomości Literackich” wznowionyck 
pod tytułem „Nowiny Literackie”. 

W numerze 2 tego interesująco wzno” 
wionego tygodnika zwraca uwagę „Wiel 
ka Gra”, przeprowadzona mistrzowsko 
przez p. Kazimierza Truchanowskiego. 
Oto celniejszy jej fragment: 

Nie wiem jak określić tego człowie 
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ka, brak mi słów aby scharakteryzo< 
wać jak należy tego człowieka — de- 
mona z wyleniałym grzbietem, tego 
jedyneyb w swoim rodzaju nowoiwa- 
ra cywilizacji wszystkich wieków, 
ustawiających się w potworne, się- 
gająco mełalizycznych granic piony 
murów i komińów oraz wież ratus 
szowych, których prototypem było 
wieża Babel, która pokutuje wśród 
nas tylko jako pojęcie, jako mił, prze 
śladujący ludzkość grzechem gorszym 
od pierworodnego i kuszący ją wiecz 
nymi obietnicami, tylko jakimi — lu 
dzie sami nie wiedzą. 

Nieprawdal Ludzie wiedzą. Wiedzą, 
że jeżeli autor, któremu prototypem jest 
wieża Babel, ustawia wieki w metall- 
flzyczńe piony murów 1 kominów, to 
taka „Wielka Gra" nazywa sią k-lipr 


Rozwal mu pysk 
pruj mu flaki! 


Reporter „Wieczoru Warszawy” (Nr 
98) zapisał w swoim „nototniku” b. 
śmutne spostrzeżenie: f 


Po pokazie prasowym filmowego Prze 
glądu Sportowego, krótkometrażówka 
ta znalazła się pod gwałtownym obstrza 
łem krytyki licznego grona pań. Siy- 
szeliśmy słowa: „Propaganda siły”, 
„Zły wpływ na młodzioż”i td. Chodzi- 
ło o reportaż fllmowy z meczu bokser- 
skiogo Polska — Szwecja í fragment 
spotkania zapaśniczego w stylu wolno- 


„amerykańskim w Paryżu. 


Wynika z tego jasno jak zięBoke 
tkwi w części naszego społeczeństwa 
wrogie nastawienie do — sportu. 

To nastawienie do Boksu must ulec 
zmianie, Zwłaszcza po przeczyłaniu opl 
su walk o mistrzostwa Polski. Np.: 

„Olejnik wychodzi ze zwarcia z pod- 
bitym oklem. Po kilku sekundach fest 
ono już zamkniete. Powieki zmieniły się 
w wielką banie." Voten PRAY, 
Nr 100). - 

albo: 

(„ktoś krzyknął na widowni: Bom- 
bardier, bij! I Antkiewicz przechodzi do 
kontrmatatcia,. Cios spada nag'e z wiel 
ką allg na sumą szczękę Wożźniekiowie 
cza. Widać, jak pod łodzianizem za- 
trzęsły się nogi. Jast wyrażane zamio: 
czony” (xnzess Wieczorny” NM: 39). 

Prawda, ickle to ładne? Nie:h się 
reporter „Wieczoru” nie martwi: mimo 
wrógiego nastawienia jednostek znacz- 
na część społeczeństwa zachwyca sie 
boksem, Oczywiście — część tylna. 
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